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W olno Karać, ale Kary muszą być sprawiedliwe!
O w prow adzenie aądów  a u tom ob ilow ych  i Komisyj K arno-adm inistr.

Wśród licznych trosk i niedomagać, związanych 
z nasizym zawodem, wys-uwa się na czoło zagadnie­
nie wymierzania szoferom kar administracyjnych, jak 
również i sądowych.

Sprawa ta była żywo dyskutowana na ostatnim 
Kongresie przedstawicieli Związku Zawodowego Au- 
tcmobilistów w roku ubiegłym. I nic dziwnego, bo­
wiem każdy z nas w życiu codziennem miał moż­
ność na sobie doświadczyć, że obecny system kara­
nia szoferów zamiast być środkiem wychowawczym  
i prowadzić do usprawnienia ruchu ulicznego, jest 
raczej jakimś systemem torturowania szoferów, pod­
cinającym Ach egzystencję materialna i niieprowadzą- 
cym do niczego!

Bo przecież szofer ukarany niesłusznie, szofer, 
którego fachowe i rzeczowe oświetlenie wypadku 
nie jest brane pod uwagę, a zmuszony skutkiem prze­
wagi władz —  do zapłacenia wysokiej grzywny, nosi 
w sobie poczucie tej krzywdy, które przy lada oka­
zji potęguje się i wywołuje zrozunuałeBrozdlrażnie- 
nie, tak przecież szkodliwe w zawodzi; szoferskim.

A  czyż można dziwić stę, że szofer, którego lek­
komyślnie pozbawiono na pewien czas prawa jazdy 
i w ten sposób pozbawiono możności zarobkowania, 
że taki szofer stara się poźwcj jeździć dniem i nocą, 
żeby zarobić na utrzymanie swej rodziny, A  wywo­
łane w ten sposób przemęczenie — łatwo może stać 
się przyczyną wypadku.

W  myśl uchwał Kongresu Zarząd Główny Zwią­
zku żywo zajmuje tą palącą sprawą. Przede- 
wszystk.am więc już w listopadzie ub. r. zostały 
szczegółowo opracowane i ziozone dwa memoriały. 
Jeden do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, w któ- 
lym Zarząd Główny domaga się powołania specjal­
nych komisyj karno - administracyjnych z udziałem 
przedstawicieli Związku Zawodowego Automobili- 
stów, przy starostwach, któreby rozpatrywały spra­
wy szoferów. Zasiadanie w taki. j komisji pizedfta- 
wic ela Związku dawałoby gwarancję, że przed uka­
raniem szofera sprawa jego byłaby należycie rozpa­
trzona i fachowo oświetlona.

W  drugim memorjale, skierowanym do Minister­
stwa Sprawiedliwości, Zarząd Główny domaga się 
wyłoń ma specjalnych sadów do rozpatrywania wy­
padków automobilowych, do których wogóle kiero- 
wanoby wszystkie sprawy szoferów. Jest rzeczą 
lasną, że sęd2 ia, który będzie rozpatrywał wyłącznie 
sprawy kierowców samochudowych, łatwiej będzie 
mógł wniknąć w istotę przyczyn wypadków, a tem- 
samem wydawać bardziej uzasadnione i sprawiedli­

we wyroki. Należy przytem podkreślić, że sądy spec­
jalne dla poszczególnych spraw —  jeżeli chodzi 
o Warszawę, już istnieją. A  więc np. istnieją spec­
jalne sądy dlla spraw prasowych i mine.

W  obydwóch memorjałach Zarząd Głównv wy­
kazuje, że ocena wypadków wymaga dużej znajomo­
ści techniki samochodow* , Urzędtmk zaś rozpatru­
jący jednostronnie te wypadki, łuib sędzia nie ma­
jący dostateczne; praktyki w badania tych spraw, 
nie orjentuje się nieraz, że przyczyna wypadku czę­
sto iest nie szofer, lecz naprzykład:

a) opieszała publiczność, lekceważąca wszyst­
kie przepisy, uiazwracająca najmniejszej uwagi ani 
na znaki posterunku wego, regulującego ruch, ani na 
sygnały samochodowe; publiczność ta uważa się czę­
sto za wyłącznego pana chodnika i jezdni, którą trak­
tuje jako najbardziej dogodny punki dla namiętnych 
dysikusyf, czytania gazet, powitań pożegnań itd ;

b) brak należycie wyszkolonych posterunko­
wych, którzy nie znając konstrukcji samochodu po­
wodują przez nieudolne regulowanie i uchu liczne 
wypadki, a przy protokułowanm lekceważą wszyst­
kie okoliczności któreby mogły niejednokrotnie wy- 
świ etlic przyczynę tkwiącą poza nieostrożnością szo­
fera i ,,nieprzestrzeganiem przepisów

c,) zły stan jezdni na wszystkich ulicach przed­
mieścia, brak oświetlenia, brak posterunkowych, re­
gulujących ruch, kręte, ciemne i wyboiste zaufki;

dj m^szanina pojazdów na jednej i tej samej tra­
sie: wiecznie zajeżdżających dorożek, ledwo wloką­
cych się wózków ręcznych, plączących się rowerów 
i wresizcie tramwajów, będących bezapelacyjnymi 
panam środka j azdm skutkiem niemożności zmiany 
kierunku;

e) szosy międzymiastowe, urozmaicone wyboia- 
mii, przekopane rowami, wykładane jeszcze belkami 
poiożonemi przez wojska państw zaborczych, zata­
rasowane furmankami kmiotków, pozbawione zna­
ków ostrzegawczych, oświetlane księżycem, pozba­
wione obsługi policji drogowe ;

f) wiele wad w konstrukcji poszczególnych ma­
rek samochodów, jah rów nu ż nieprzewidziane defek­
ty poszczególnych mechanizmów, jak pękni ^cie drąż­
ka w kierownicy, widełek kierowniczych, zerwanie 
linki hamulcowej, a nawet krótkie spięcie i brak 
światła z tego powodu.

Oto szereg przyczyn, które wymi “nil i szczegó­
łowo rozwinął Zarząd Główny we wspomnianych 
memorjałach.

Mimo przeprowadzanych interwencyj ani Mini­


